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Rada Administracyjna Królestwa Polskiego. 


r Zważywszy, że istniejąca obecnie w mieście Kaluszynie 
tary ffa, do poboru opłat targowego i jarmarcznego, bedac zbyt 
„rozdrobnioną, jest przyczyną ciągłych nieporozumień i zatargów 
1 Ze nadewszystko, tarylfa ta jeszcze w roky 1512, przez Pod- 
prefekta Powiatu Sienniekiego zaprowadzona, a następnie przez 
żadną wyższą Władzę niezatwierdzona, ulegla nawet późnićj sa- 
mowolnym poprawkom, z widocznćm dla kontrybuentów uciąże- 
niem; ną uczynione w tćj mierze przez Kommisgją lRządową 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych przedstawienie, postano- 
wiła i stanowi: 5 

Artykuł 1. Nadana miastu K łuszyn. pod dniem 0 lute- 
BO 1SI2 roku przez byłego Podprefekta Powiatu Siennickiego 

Zwonkowskiego turyffa, do poboru opłat targowego i jarmar - 
Cznego, obejmująca 71 pozycyj, w zupełności niniejszćm uchy- 
a się, 

Art. 2, W miejsce takowćj taryffy, zaprowadzonym być 
ma z dniem I sierpnia r. b, w mieście Kałuszynie, pobór opla- 
ty tego rodzaju, na rzecz miejscowego dziedzica, wedlug na- 
stępującćj taryffy: i 
: 1) od fury z jakiemibądź towarami na sprzedaż przywie- 
zionemi, jaka-też od fury skór, sadeł, słoniny, ryb i garnków, 

i wszelkich wyrobów rękodzielniczych, kop. sr. 3; 

x 2) od fury ziemiopłodów, wyrobów drewnianych, tudzież 
Wszelkiego rodzajw drzewa, bali, desek, jak również od beczki 
smoly, lub dziegciu na sprzedaż przyprowadzonych, kop. sr. 3; 

3) od fury jednokonnéj wszelkiego rodzaju zboża, kop. sr. 
3; à jeżeli będzie więcćj koni zaprzęgniętych, to od każdego ko- 
Ria po kop. sr 3; 

4) od konia lub bydlycia na sprzedaż, lub zamiagę przy- 
Prowadzonego, kop. se. ! i pół; 

5) od cielecia, owcy: świni, lub kozy, pól kopiejki; 

6) od konia w zaprzęgu, nie na sprzedaż przeznaczonego, 
przyjeżdżający na targi lub jarmarki, jeżeli nie mają jakiego- 
4dź wyżej wymienionego ładunku, pół ko;iejki. 

Art 3. Opłaty, artykułem powyższy n wyszczególnione, po- 
bierəne być mają tylko w dni targowe i jarmarczne, od ludzi 
obych, z wyrobami, produktem lub bydłem, do miasta Kałuszy: 

aaa przybywajacych. 

Art. 4. Handl'rze miasta Kałuszyna, skupujący zboże lub 
inne artykuły w okolicy i sprowadzający takowe do tegoż mia- 
sta, ulegaja opłacie, w art: 2, pod pozycją 3 wymienionćj, nie 
lko w dni targowe i jarmarczne, ale i codziennie. 


dwa razy na tydzień przy Ga 
zecie Warszawskiej. 


ścoksu 884% 


Art. 5. Wyłączeni są od takowych: 

a) mieszkańcy miasta Kałuszyna, sprowadzający towary 
produkta, nie na handel lub sprzedaż, ale na własną potrzebę 

b) handlarze prowadzący zboże, prosto traktem przez mia. 
sto do Warszawy lub innych miejsc; 

c) wszelkie fury traktem przez miasto przejeżdżającez 

d) fury na szarwark do naprawy dróg jadące; 

e) wojskowi, poczty, urzędnicy w interesach służbowych 
podwody z twansportami wojskowemi, w stosowne świadectwa 
opatrzone 

Art. 6. Ogłoszenie i wprowadzenie w wykonanie niniejsze- 
go postanowienia Kommissji Rządowćj Spraw Wewnętrznych i 
Duehownych poleca się. 

Działo się w Warszawie, na posiedzeniu Rady Administra- 
cyjnćj, dnia 21 czerwca (3 lipca) 1845 roku. 

Namiestnik, Jenerał-Feldmarszałek (podpisano) Xże arszawski 

Dyrektor Główny Prezydujący w Kommissji Rządowej 
Spraw Wewnetrznych i Duchownych, 

Tajny Radca, Senator (podpisano) $torożenko. 

Sekretarz Stanu, Radca Stanu (podpisano) 7: Łe Brun. 


WYSTAWA PRZEMYSŁU 1845 r. 


(Ciąg dalszy. ) 

Znakomity jest postęp, w wyrobie kortów braci Mocs ze 
Zgierza, znajdujących się na wystawie razem i z drugićj ich 
fabryki z (Choroszczy w Białostockiem) w różnych kolorach i 
deseni«ch, ceny łokieć na r. s. Ł kop. 12 i pół do r. s. I k.42 
i pół, oraz piękny szeroki kort zimowy czarny, łokieć na w. sr. 
3, Podobnież piękne z zustownemi deseniami korty letnie, oka- 
zali Moltz i Erohuze Zgierza, w cenie lokieć kop. 97 4 pół. 

Wyroby bawetniane i pół-bawełniane, stanowią u nas naj- 
obszerniejszą gałąź przemysłu krajowego, Kodź, najludniejsze po 
Warszawie miasto, bo liczice przeszło dwadzieścia tysięcy dusz, 
może być uważane za stolicę wyrobów bawełnianych. W bli- 
skości tegoż Zgierz, Alexandrów, Konstantynów, Pabijanice, 
Zduńska Wola, Kolonia Xawerów, dalej pod Kaliszem miasto 
Turek, Władysławów; Stara i Nowa Częstochowa , Kamie- 
nica polska i wiele innych miast i osad fabrycznych, zapełnio- 
ne są warsztatami tkackiemi do tego rodzaju wyrobów, a któ- 
rych przeszło dziewięć tysięcy w ruchu zostaje, i okolo pół 
trzecia miliona funtów przędzy bawełnianćj do roku przerabia, 
Między temi warsztatami, jest w Kodzi sto óśmdziesiąt mecha 
nicznych (Powerlooms) u p- Gajera, siłą machiny parowćj po- 
ruszanych. Farbieraii drukarń także zńaczna jest liczba, W dru- 
karniach, machiny walcowei Perrotyny, coraz więećj się upowsze- 
chniają. Niemasz za granicą nowego wynalazku, któregoby sobie 
pasi fabrykanci nie przy ii Mino to, -wiroby Iniana 


ubogo są na wystawie reprezentowane, bo załedwo dwie drukar- 
nie, to jest: pp. Gajera i Traenklera z Łodzi: perkale drukowa- 
ne, jedna farbiernia p. Erejmunda w temże mieście kitaje dru- 
kowane, i kilku tkaczy płócienka czyli baściki, tudzież nieco 
półmerynosów i dreliszków, na wystawę przysłali. Niewidać na 
nićj, pięknych muszlinów z gustownemi rzutami z Ostrołęki, pi- 
ki i kołder pikowych, mnóstwa serwet do kawy bawełnianych 
i półjedwabnych, materyj w ciągnione dessenie na salopy m. 
p. które na ostatnićj wystawie w 1541 r. w kompletniejszym 0- 
brazie, dawały poznać obszerność tćj ważnej gałęzi przemysłu. 
Mimo to wszakże, nie można zaprzeczyć niejakiego postępu, co 
świadcza umiarkowane ceny tych tkanek; mianowicie baścików w 
miarę cienkości, szerokości i kosztowności kolorów, łokieć 7 i 
pół do zi kop. (15 do 42 gr. pol.); kartonów drukowanych, w 
miarę gatunku i wielości kolorów, lokieć kop. 9 do 15, (18 do 
36 gr. pol.); półmerynosów dokieć po kop. Y (gr. 18). Baściki 
pp. Grohmanna z Kodzi i Tilla z Warszawy, mogą zadowolnić 
nawet gust wytworniejszy klass zamożniejszych. Półmerynosy 
„fabrykanta Hilla ze Zduńskićj-Woli, po gr. 15, w stosunku do 
tćj ceny, niezostawiają nic do życzenia, tk jak wszelkie inne 
baściki w cenach niższych. Wprawdzie za granicą, takie wy- 
robki mogą być o parę groszy tańsze na łokciu; ale naszym fa- 
brykantom niepozwalają bardzićj zniżyć ceny, uciążliwsze opia- 
ty od materjałów Kiedy bowiem od centnara przędzy angiel 
skićj (bez którćj obchodzić się niemogą nietylko tutejsi, ale i 
niemieccy fabrykanci), cło w krajach celnego związku niemiec- 
kiego wynosi r s. | kop. S0 (zł. 12); tutejszy fabrykant, musi 
tyleż zapłacić pruskiemu rządowi samego cia przechodowego, i 
blizko ISi pół rub. (123 złp ) cła konsumowego rządowi wia- 
snemu. Materjały farbierskie są także droższe, a szczególnićj 
procenta od kapitałów, bardzo znacznie wyższe. hto zna te 
wszystkie okoliczności, nie będzie się dziwił nieco wyższym u 
nas cenom, ale rączćj, że nasi fubrykanci mogą jeszcze trzymać 
się przy tak zniżonych cenach, zwłaszcza przy konkurencji za- 
granicznej. Od dreliszków bowiem pólbawelnianych, cło tutejsze, 
niższe nawet jest niżeli od przędzy lnianćj i bawelnianćj, a dru- 
kowanych kartonów, dymek, baścików zagranieznych, wszędzie 
na prowincji dostać można w sklepach po cenach, za jakie po 
opłaceniu cła nie podobna byłoby je przedawać. Nasze druko- 
wane perkale, mogą zaspokoić gust i potrzeby klass niższych i 
średnich. W wyższym smaku, czyli artykuły mody, nieustan- 
nie się zmieniające, nie wchodzą i wchodzić nie mogą w zakres 
naszego przemysłu; bo mody mają swoję, daleko od nas poło- 
żoną stolicę, zkąd rozchodzą się po całym świecie. Nie na 
tych wszakże, pomyślność naszego przemysłu polega. Modne ar- 
tykuły, są tylko drobnym ulomkiem z ogółu calćj krajowćj po- 
wzeby, mogą więc z zagranicy być sprowadzane, a elo nie wiele 
da się uczuć damom naszym, którym wystarcza, aby się podług 
paryzkich żurnałów mody stwoily. Przędza bawełniana, jest po 
stawa tych wyrobków. Przędzalnie angielskie w jéj produkcji, 
górują nad wszystkiemi na stałym lądzie. Angielska przędza, ja- 
ko w zakładach dawnych najlepićj urządzonych, najdoskonal- 
szemi machinami opatrzenych, gdzie i robotnicy najwprawniej- 
si i materjał z pierwszćj reki najdoborniejszy i najtanszy, a szcze. 
gólnićj kapitały bardzo lekko: oprocentowane, jest lepsza i tañ- 
sza niżeli gdziekolwiek, żaden kraj na stałym lądzie, bez niéj 
„się nieobchodzi. Takie fabryki, tylko na obszerną stopę udawać 
się moga, tém samóćmznacznemi kapitałami wyposażone być mu- 
szą. Nie jest wszakże i nasz kraj ztakowych ogołucony. Przę- 
dze bawełniane, ukazaly się na wystawie, z trzech zukładów 
przędzaulnych, mianowicie: p, Geyera w Kodzi, który posiadać 
ma do 10,000 wrzecion, p. Ychłossera z Ozorkowa, majacy oko- 
ła 7,000 wrzecion. i p. Grohmanuna w Kodzi, świeżo założony i 
będący dopiero w powstawaniu. P. Schlosser między innemi 
dał przędzę cienką Ne. 160 na dowód, że i takićj cienkości na 
muszliny, za umiarkowaną cenę, dostarczyćby potrafił. 

- Nie mało zadziwia, że pończech i wyrobów pończeszniczych. 
na jakich na ostatnićj wystawie w /84i nie zbywało. na teraź 
niejszćj wcale nie masz, jakby ta gałąź obcą była dla naszego 


przemysłu, albo calkiem upadła; ale i z Rossji także, z takich 
wyrobów nic nie przysłano > , 

Do najmnićj rozwiniętych u nas gałęzi przemysłu, należą 
wyrobki jedw bne i półjedwabuej lecz i w te, ostatnia wystawa 
była bogatsza. Widzieliśmy na nićj piękne aksamity w różnych 
kolorach, i w ogóle znaczniejszą ilość i większą rozmaitość wy- 
robów jedwabnych; większa nawet lość fabrykantów stawał» do 
popisu. Lecz z tego co się na obecnćj wystawie ukazało, mo- 
zna powziąść przekonanie, że ta gałąź przemysłu, mogłaby na 
naszćj ziemi z dobrem powodzeniem przyjąć się i rozkrzewić, do 
znaczniejszćj obszerności. Brakuje tylko na duchu przedsiębier- 
czym u kapitalistów, ə ze znających się bliżćj na rzeczy, na ka- 
pitałach. Szczególniejszą uwagę zwracają ni wystawie, wyrob- 
ki jedwabne i półjedwabne p. /Forowski go; jego, adamaszki i 
materje do obić na ściany, do pokrycia meblii wybijani: powo- 
zów, z wzorów lugduńskich kopjowane, w niczćm się od tych- 
że nie różnią, a umiarkowane ceny czynią je pokupniejszemi. 
Gdyby nas wystawa, o bytności tahićj fabryki w Warszawie nio 
upewniła, zaledwo moglibyśmy uwierzyć, że te wyrobki są tu- 
tejsze; tym więcćj zaś podziwiać należy talent i czynność tega 
fabrykanta, że własnemi siłami, własną pracą i zabiegłością, z 
niczego dźwignął się i doszedł do założenia fabryki o kilkuna- 
stu warsztatach, na których rozmaite tkaniny jedwabne,, półje- 
dwabne, wełniane, drewniskowe (to jest bawełniane z włóknem 
uloesowem, na pokrycie mebli) i włósiennice w gustowne dese- 
nie, wyrabia. Takiemu czynnemu duchowi, tylko brak pomocy 
w pieniężnych kapitałach, aby się rozwinął na stopę odpowie- 
dnią swojemu talentowi, i stał się ojcem tćj pięknćj i ważnćj 
gałęzi przemysłu w naszym kraju. 

Nie można także bez chluby nie wspomnieć o braciach Moes - 
w Zgierzu; ich wyrobki półjedwabne (jedwab z wełną) na po- 
krycie mebli, powszechną zyskały pochwałę. Nie tylko wszak- 
że te ciężkie tkanki, le i lekkie na suknie, gustem i gatunkiem 
zjednały sobie, przychylne naszych dam ocenienie. T'en znako- 
mity dom fabryczny, celuje na teraźniejszćj wystawie wielorako- 
ścią przedsiębierstw w zawodzie przemysłowym, a każde ważną 
krajowy przemysł zbogaca gałęzią. Znane już bowiem były da- 
wnićj jego kazimierki i korty wełniane, teraz widzimy obicia 
papierowe, zŚwieżo przez nich założonćj fabryki, tybety, (które 
Są pierwszą w naszym kraju nowością), merynosy i wyrobki pół- 
jedwabne, o których się wyżćj mówiło. 

j P. Bauererliz, który na przeszłćj wystawie popisywał się z 
pięknemi w rozmaitych kołorach atłasami i innemi materjami, 
na teraz dał tylko, w czarnym kolorze atłas i satin turque w 
kilku gatunkach. Jestto towar najpokupniejszy, po największćj 
części na odzieże świąteczne, dla starozakonnych przeznaczony. 
Materjal i wyrób, mając takie przeznaczenie, muszą być wybor- 
ne; bo ten lud kupiectwem się trudniący, najlepszych pomiędzy 
sobą ma znawców. Ceny kop. 97 i pół do r. sr. I k. 65 (zł. 6 
i2 do złp. 10) za lokieć, muszą wytrzymywać konkurencję z 
zagranicznemi, inaczćj ostatnim dawaneby pierwszeństwo. 

Plusze jedwabne różnych kolorów, w cenie v. s 1 kop. 10 
do y. s. L kop 50 za łokieć (zł. 7 gr. tO do zł. 10), szalik czar 
ny aksamitny w cenie m. s. 15 (zł. 100) i kitajka, łokieć kop. 
75 (zł. 5), są dobrym wyrobem p. Stentz fabrykanta warszaw- 
skiego. © materji na kamizelki pina Sieber 2 Kodzi, wspom- 
nielismy już wyżćj. 

6. Broń palna i sieczna. 

Przodkowie nasi byli niegdyś namiętnie zamiłowani w my- 
ślistwie. Prócz rozrywki, która zapełniała chwiłe ich życia od 
innych zatrudnień gospodarskich zbywajace, potrzeba wytepienia 
drapieżnych zwierząt w naszym miegdyś lesistym kraju, czyniła 
myślistwo powszechnem, a nwet niejako rzemiosłem. Nięzo- 
stały nam jednak zabytki, któreby Sławę naszego puszkarstwa 
potomności przekazywały. Zagraniczne nazwiska kuchenrentera 
v Łozartułego, brzmiały pochwałami i uwielbieniem naszych myśli- 
wych. Dopiero od lat dwudziestu, pan Żgśdiasz Co'lette, pierw- 
1 i wytwornćj broni palnej 
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szy usłuży? krajowi, założeniem fa 
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x rażniejszćj wystawie wysoko cenione są od znawców, a między 


temi szczególnićj dubeltówka, z dziwiru własnego jego wynalaz- 
ku, utworzonego w sposób nigdzie jeszcze nieźnany, z połącze- 
nia żelaza ze złotem. Zamki, warkocz i garnitur cały jest z 
dziwira w sposobie tureckim z inkrustacjami złotemi, osada o- 
rzechowa w sposobie angielskim, na nićj. sceny myśliwskie ró- 
wnież z inkrustacji złotćj. 'Ta strzelba, uważana jest za znako- 
mite dzieło sztuki puszkarskićj co do ozdób i jćj wewnętrznych 
zalet, a mówiąc językiem myśliwskim, nie sukienka ale cnota 
stanowi jéj zaletę; cena r. s. 634. Druga także dziwirówka, z 
mniejszćm bogactwem ozdób, za r. s. 105. Trzecia pojedynka 
azyatycka, z rurką dziwirowaną (canon & rub n), wewnątrz ru- 
ry mająca gwinty spiralne, r. s. 33. Para pistoletów z dzi- 
wiru a rubin v s. 24. Śzable damasceńskie, czyli z dziwiru, 
w najpiękniejsze desenie, sztuka od r. s. JU do 42. Noże sto- 
towe damasceńskie (klingi), których ostrza nie wyszczerbiają się 
ani zaginają, tuzin r s. 9; myśliwskie fakież, sztuka po r. sS. A 
Powyższa broń, wyrobiona była w obceności delegowanych ke 
cządu, na Żądanie właściciela fabryki, który „pragnął przekona , 
że całkąwicie w tćj fabryce i z materjału poczęści mę AEP 
poczęści zagranieznego, wykutą i wykończoną została. kaja 
fabryka ta, sprzedaje zawsze broń wypróbowaną, z zaręczeniem 
co do jéj dobroci. dj rwa POT 

Następnie z warsztatu Bekker. i Rauszćra, znajduje się wy- 
twornćj roboty dubeltówka dziwirówka, rzeźbą i arabeskami zło- 
tem i srebrem nabijanemi bogato ozdobiona, cena z pudełkiem 
r, s. 470. Podobnaż dubeltówka na r. s. 230. Pięć dabeltówek 
pięknych, na sposób wersalski robionych, we wszystkich jednak 
rurki są zagraniczne. Niektóre z tych, mają osady z drzewa a- 
zjatyckiego i amerykańskiego, to wszakże tylko dla osobliwości, 
bo na osadę do fuzji, nie ma drzewa lepszego jak orzech wło- 
ski.  Łewińskiego dubeltówka, bardzo piękna dziwirowa. złotem 
nabijana, mającą pistony Z ubezpieczeniem własnego pomyslu, 
od przypadkowego wystrzału, ze szkatułką i rekwizytami r. s. 
200, Wszystka ta broń, z swoją elegancją, jako dowód sztuki 
wysoko posuniętćj, jest dostępną tylko dla bogatszych. 

7. Wyroby żelazne. ; 

Ślósarszczyzna majstrów warszawskich: Biórko kassowe že- 
lazne w kształcie szafy, roboty Bluma, zabezpieczające papiery 
od pożaru, z skrytkami i dubeltowemi ścianami do napełnienia 
popiołem, zamek z 16 ryglami, drzwi i zawiasy w nowy sposób 
urządzone, r. s. 800. Sprzęt doskonały, robota w nim wytwor- 
na. Szkatułka żelazna, podobnież wazne papiery od ognia Za- 
bezpieczająca, zgrabna i bardzo dogodna, roboty ¥. Pielrowskie- 
go,r. s. 60. Zamki sztuczne duże: Krawczyńskiego, z pask wila- 
mi, do drzwi podwójnych r. s. 69. Landskrona zamek: da bra- 
my, r. s. 90i kłódka r. s. 16. IPojciechowskiego zamek do bra- 
my r. s. 45. (iritudla zamek grający do szafy, z paskwilami, r. 
s. 64 k. SV, i zamek do drzwi wchodowych, v. s. 32 k. 40. Mo- 
drzejowskiego ucznia, na sztukę majsterską zrobiony zamek do 
szafy; wreście, majstra górniczego Olesińskiego klódka sztuczna, 
przy ot» orzeniu przytrzymująca nieświadomego „BA rękę i wy- 
dająca wystrzał, r. s. 16 k.20. Wszystko to atoli, są tylko wy- 
róbki dla popisu, piękne i doskonałćj roboty; ale nie m: najpo- 
trzebniejszych rzeczy dla każdego, jako to: garniturów okuć do 
drzwi i okien, zamków i kłódek zwyczajnych do drzwi, kufrów 
i szkatułek, jakie w handlu powszechnie z.stępuje robota fuszer- 
ska, tak krajowa jako i zagraniczna, mało co warta. Publiczność 
zna dobrych majstrów, z pojedyńczych sztuk, ale nigdzie w han- 
dlu nie widzi składu ich roboty fabrycznćj, co bardzo jest pożą- 
danım dla potrzebujących. Wyroby nożowni, ze, piękne i dosko- 
nale, zeznanćj od dawna fabryki Gerlacha, jako to: instrumen- 
ta ehirursiczne, brzytwy, scyzoryki, nożyczki, noże myśliwskie, 
stołowe i kuchenne, oraz inne tym podobne przedmioty, nie po- 
zostawiają nie do Życzenia, i w dobroci wyrównyw:ją zagrani- 
Senkowskicgo brzytwy, scyzoryki, nożyczki i noże, po- 
dobnież ze swej dobroci i ksztaltności nie Są bez zalet. 

Oprócz tych przedmiotów powszechnego użytku, okazały 
się po raz pierwszy na wystawie, ważne wyroby gwośdziarskie, 


o 


na machinie doskonale robione i tanie, z nowćj fabryki Kiudra 
Schuberta i spódki, w Grzegorzewicach gub. Warszawskićj. Są 
tu gwoździe żelazne w l2 gatunkach, poczynając od bretnala, aż 
do ćwierćzawkowych. Z tych, kopa bretnali jest w-cenie kop. 
sr. 15, półbretnali kop. 10 i 9, gontali kop. 7 i 6, zamkowych 
kop. 5, 4 H2, i 4; półzamkowych kop. 3 i półi3, ćwierćzamko- 
wych kop. Ż i pół i 2. Robota gładka, a próby zgięcia i wbi- 
cia w sęk, okazują widocznie, że się nie łamią, ceny zaś dowo- 
dzą, że są prawie o połowę tańsze, od kutych przez gwoździa: 
rzy na warsztatach ręcznych. Fabryka ta może wyrabiać tak- 
że i gwoździe większe, jako to: szpernale, głowacze, oraz do 
budowy statków wodnych i okrętów, niemnićj cynkowe do da- 
chów. Podobnież na machinie robione, są Żelazne i mosiężne 
sztyfty, szrubki, gwoździki i szpilki fschieschneka. Wyroby dru- 
ciane: Koprzywy 1 Tschieschneka, jako to: siatki na pytle i sita, 
Zubry młynarskie, lasy do słodów i formy papiernicze, w róż- 
nych cenach, podług gatunku łokieć, od kop. sr. 45 do r. sr. 6, 
i te nie zostawiają nic do życzenia. 

7% pomiędzy sprzętów gospodarskich, zasługują na uwagę 
przedstawione przez p. Pulernickiego technika, własnego pomy- 
słu Piecyk pokojowy, piramidalny okrągły, z blachy pomalowa- 
nćj, wysoki łokci 3, mający w średnicy cali 15, przenośny dou- 
mieszczenia w każdem miejscu, z rurami wewnątrz do odświe- 
żania powietrza, i nieustannym jego przeciągiem do ogrzewania 
pokoju. Kuchenka angielska przenośna, okrągła z blachy żelaz- 
nćj, do prędkiego gotowania małą ilością drzewa, węgli lub tor- 
u, i razem ogrzewania pokoju, średnicy stóp 2, wysokości stóp 
2 i pół, na 3 rondelki, dogodna do przystawienia gdziekolwiek 
przy kominie lub piecu. Mociołek miedziany podróżny, do go- 
towania w czasie jazdy, z urządzonem do tego stosownem pa- 
leniem. Z fabryki br.ci Æna ans, piękny jest kominek z lanego 
żelaz», udzielający ciepla na pokój przez cały dzień za pomocą 
juszki, kosztuje razem z blatem i tyłem z cegły ogniotrwałćj, r. 
sr. 60. Modele dachówhi patentowanćj z lanego źelcza, fabryki 
M. Rozen, w cenie łokieć kwadratowy kop. sr. 75. Próbę ta- 
kiego dachu już zrobiono w Warszawie przy ulicy Miodowéj. 
Pomalowanie zabezpiecza od rdzy; dach taki lekszy jest od pa- 
lonćj dacłówki karpiowćj, trwalszy od innych dachów, a w 
przypadku pożaru, dla przecięcia szerzenia się tegoż, łatwo ro- 
zebranym być może. 

Dla ochrony rynien, w porze zimowćj obłamywanych przez 
zsuwanie się śniegów z dachu metalowego, p. Łebisz obmyślił 
putkrążki bardzo proste, praktyczne i tanie, które zatrzymują 
śnieg na dachu do powolnego stopnienia, oraz pozwalają rze- 
mieślnikom bez niebezpieczeństwa chodzić na brzegu jego przy 
czyszczeniu rynien Wreście, są z fabryki p. Steinkellera, ozdo- 
by gustowne architektoniczne. z cynku. 

Ss.  Powozy. 

PY powozach warszawskich ciągle ulepszanych, eoraz wie- 
kszy okazuje się postęp. Jest ich tu 6 krajowych a I z Rossji. 
Pierwszeństwo pomiędzy niemi, pod względem kształtności i 
doskonałości roboty, bez wątpienia należy się wzorowćj fabryce 
pana Stcinkellera. Wspaniała budowa karety z tego zakładu, 
jest najokazalszą ze wszystkich. Wszędzie widoczny symetry- 
czny układ i gustowna proporcja. Robota kowalska i stelmaska 
jest nad wszelkie pochwały. Moc i wykończenie budowy, re- 
sory leżące, nie pozostawiają nic do Zyczenia. Cena tćj kare- 
ty r. s. 1,20%). "Fejże szmćj ceny jest, piękna kareta na reso- 
rach podwójnych, płaskich i stojacych, Mochaupla i Gayera. 
Kocz liedtficgo ceny r. sS. 815, odznacza się nowym wynalaz- 
kiem resorów płaskich pod osią, i dowolnym podkręcaniem przod- 
ku. Pomysł ten dozwala dać większe koła przednie, copowóż 
czyni lżejszym, a resor pod osią łagodzi jego wstrząśnienia pod- 
czas jazdy. /eisheila patentowany kareto kocz, do podwójnego 
użytku, ceny r. s. 1,000. IKocz Łiera na 7 resorach stalowych 
eliptycznych, za v.s. $25, i koczyk Koryckiego tejże samćj ceny, 
starannie we wszystkich częściach i z,gustem sa wypracowane. 
Pojąć tego jednak nie można, dla czego nasi fabrykanci wysa- 
dzają się tylko na powozy kosztowne, do pospiesznćj podróży 


nie dogodne. Od niepamiętnych czasów, brakuje nam powozu 
tańszego i lżejszego od kocza, to jest bryczki szlacheckiej, lek- 
kićj, mocnćj a pakowaćj, któraby Zastąpiła ciężką bryczkę Ec- 
czycką, zbyt ordynaryjną Koniecką, i tyle innych niezgrabnych 
bud, korabiów, kałamaszek, wózków i wozów z pułkoszkami 
wiejskićj roboty, niewygodnych i oko rażących. Godziłoby się 
nawet najporządniejszćj fabryce, wystawić wzór pożądany, co 
tym łatwićj przyjdzie, kiedy już jest tyle pięknych dotego wzo- 
rów za granicą, a nawet niektóre i w kraju znaleść się mogą. 
Karetami i koczami jeżdżących jest malo, bryczek potrzebujemy 
najwięcćj. i 
9. Wyroby stolarskie, i 

Stolarszczyzna robi u nas zadziwiające postępy. Dowodem 
tego są meble, z najpierwszego w Warszawie warsztatu Sinmile- 
ra, którego wyroby uzyskały już nagrodę na poprzednićj wysta- 
wie. Teraz dane, są arcydziełem sztuki. Tuuleta damska, z bo- 
gata rzeźbą w guście rokoko i lustrem, zrobiona przez Karola 
Simmler syna, ceny r. s. 630, serwantka w guście gotyckim zro- 
biona na sztukę majstrowską przez Józefa Sakowskiego, ceny r. 
s.495, i stoliczek damski na postumencie r. s. 150, z drzewa pa- 
lisandrowego, są nieporównanćj piękności i wytworności. Takie 
wynaleść proporcje w nadaniu im kształtu, tak połączyć gust z 
przepychem, nie jest to dziełem zwyczajnego rzemiosła, ale 
rzadkiego i estetycznie wykształconego talentu, który z kawala 
drzewa, potrafił utworzyć ozdobę godną przybytków królewskich. 
Dla tego też, sztuka stolarska wyżćj posunięta, nie jest po. 
spolitem rzemiosłem, lecz sztuką wyższego rzędu. Piękne bior- 
ko palisandrowe ze skrytkami, przyozdobione robotą snycerską, 
dał Ollo, cena jego r. s. 375. Wspaniały bilard, którego stól 
podpierany jest przez 6 figur metalowych brązowanych, trzyma- 
jących czary na bile wypadające z worków, bandy zaś są mo- 
zaikowe w gustowne desenie, oraz kije z samych sztuczek róż- 
nego drzewa zrobione, dał /roellscheli, cena r. s. 1.500. Fua- 
leta podróżna męzka palisandrowa, zawierająca w sobie 64 naj- 
potrzebniejszych sztuk srebrnych i stalowych, Melanows igo, r. 
s. 675, mnieisza z 22 sztukami r. s. 60. y 

W innym rodzaju, do wygód podróżnych, przysposobił roz- 
m ite sprzęty, Miller mechanik z Wilna, którego roboty kunsz- 
towny pomnik i komodę, napełnione mnóstwem składanych sprzę- 
tów i mebli pokojowych, podziwiała tu publiczność na przed- 
stawieniach osobnych. Namiot z płótna, wielkości 5 lokci w 


kwadrat, z stolikiem, czterema krzesłami, mieszczący się w fu- 


terale skórzanym długości łokci 2 cali 2 ', szerckości cali 12, 
wysokości, cali 10; cena r. sr. 115. Łóżko z kotarą, stolik į 2 
krzesła składane r. s. 65, krzesło poręczowe z materacem r. s, 
35, taboret dzienny i nocny r. 14, krzesło spacerowe (w kiju 
burszowskim), r. 5; wszystko to mieści się w skrzynce, dlugićj 
łokieć ! cali 20, szerokićj cali 18, wysokićj cali S. Stół, krze- 
sel 4 i serwis ze szkatułką na 4 osoby, z futerałem r. 75. Krze- 
sło damskie z stolikiem, taboretem i futerałem r. 33. Obraz po- 
dróżny z dużemi lichtarzami, taboretem i skrzynką r §2, Mię- 
dzy mnóstwem przedmiotów, zrobionych przez ten mało znany 
jęniusz, zasluguje na największą uw gę techników, jego koło me- 
chaniczne, które za danym mu początkowym poruszeniem, dalćj 
dość długo samo się t-eza (am i na powrót w pewnćj przestrze- 
ni, nie tylko-na płaszczyznie ale i pod górę, a siła tego ruchu 
niemała, znacznie jeszcze powiększoną być może. Jest to nata- 
ralny motor, z którego jak z wahadła, w mechanice korzystać 
potrzeba. Da się on zastosować do użytku na kolejach želaz- 
nych, w żegludze i zakładach mechanicznych, tym korzystnićj, 
„że mało miejsca zajmuje, mało waży, at nio kosztuje. Chociaż. 
* by zastosowanie tćj siły poruszającćj, udać się mogło na małą 
tylko stopę, zawsze pomysł wynalazcy może być użytecznym 
ludzkości. J 
Niepozorne, ale także użyteczne w swoim rodzaju, s} wyroby 
f.omorowskiego emeryta, jako to: łyz'i, lyżeczki, czerpaczki, 
grabki, z drzewa krajowego pięknie i zgrabnie wystrugane. Fa- 
brykant Bothe, dał ulepszone s/o/ce pokojowe, z zamknięciem 
hydraulicznem, które w mieszkaniu nie psują powietrza i nie 
sprawują odrazy przykra wonią. (Dalszy ciąg nostąpi.) 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Z BOZE 

s Londyn 21 lipca. Pszenicy mało na przedaż wystawiono 
nie wielka ilość partyj pszenicy krajowćj angielskićj rozebraną 
zost:ła po cenach poniedziałkowych. 7 towaru pod kluczem 
zostającego prawie nic na targu nie nabyto, a na giełdzie o'ża- 
nym w nićj obrocie nie słyszeliśmy. Jęczmień, żyto i groch 
trzymają się w dawniejszćj cenie beg żadnćj zmiany. Gdy na- 
sze zapasy owsa 54,900 kwarterów wynoszące pomnożyły się 
33,550 kwarterami przywiezionemi z zagranicy (powickszćj czę” 
ści na spekulację) dla tego kupujący umykają z targu i są nader 
wstrzemieźliwi, a przedaże odbywać się tylko daja przy małóćm 

zniżeniu ceny do l szylinga na kwarterze dochodzącem. 

Ceny średnie na targu londyńskim: Pszenicy 52 szyl. 6 
pensów (42 złp. z: korzec). Jęczmienia 31 szyl 2 pen. Owsa 22 
sayl. 3 pen. Zyta 32 szyk Grochu 39 szyl. 5 pen. za kwarter. 
Ogólne ceny Średnie z przeciągu 6 tygodni: Pszenicy 43 szy lin. 
I pens '38 złp. gr. 20 za korzec.) Jęczmienia 29 szyl. 8 pens. 
Owsa 22 szylingi 7 pens. Zyta 32 szyl. | pens. Grocha 38 szyl. 
9 pen. Grochu na paszę 35 szylin. 4 pen. za kwarter. Cło na 
ten tydzień: od pszenicy 20 szyl. (16 złp.od korca); od jęcz- 
mienia 9 szylingów; od owsa 6 szylingów; od żyta 10 szylingów 
6 pensów; od grochu 4 szylingi 6 pensów za kwarter. Dowie- 
ziono tu z zagranicy od 15 do 18 lipca: Pszenicy 3950; jęcz- 
mienia 2670; owsa 33,550 kwarterów. 


Gdańsk 22 lipca. Dzisiejszą pocztą nadeszły pomyślne dla 
handlu zbożowego wiadomości z zagranicy, dla tego na dzisiej- 
szym targu przeszło 6,000 łasztów pszenicy na sprzedaż wysta- 
wiono, że jednak właściciele zboża zbyt wygórowanych cen się 
domagali, dla tego bardzo mały obrot w pszenicy miał miejsce, 
około $0 łaszt i za 130 funtową wysoko-pstrą płacono po 420 fl. 
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